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' E r a i t e w ,  S o f t s t a  l i s  s t y e z n i a  i d i t , S S o f c  S I . S W 1 ,

13*0

48

lił jtffrtte»lt Kwi tal&U
-  h. 18 SOI -  h. 8 kM. -  K
2 0 , SI ,  .86 , 10 .  80 ,

»  . 31 ,  4C , 10 ,  bO ,
*< T 25 8 2 0 . l ł  ,  60 ,
60 . 9^ B 60 , u ,  t o ,
60 . SI ,  8 0 , 16 ,  9 0 .

PSENSM iSitAYA W YN O SI: 
x  w i£j*tai-ie . .

1  a^s»»_«ni6it <Je doino 
0  Asstrc XVęgrseeh:

t  je iaersŁ  prsesjlką ąoczt 48 
S ĆTmrac. „ * to

0  Peajttria SlsKiieekiea . , f  1
W iaBT«c p»4stirsah . . • < 48

WsfiUBwratg I cstłeier.le (Łasi raty) npraaia b,»  nadsyłać w?rost do Ańminlstrasyl „Newe)
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W Y D A N I E  P O P O Ł U D N I O W E

P p e n t m s p a t ^  p x > a ^ m i 3 j ą ;
sasdijsoews: AdraisŁstncy* „Nowej Rafom ,,a i wsŁjstlde u r^ ń j poczto ire; trfsjroetrst 
Admiaisteaoye ,Nowsj Reformy*. —  (j.ówna trafU.. w Ryni- . —  A gen c ji J. 
i A. iSiiiCSionowoj, rL  Szczepańska 8; Biaro dz.mrikdw 1L iicpczyw . ni. Jagiellońska ?,

Trafiśu vr Sakieniic&di.
ZaielfijesBwsj prcnunerr.tf I a^aszetóa {insera-ły) p n j unują: we L w orL  Biorą ćjierisikćor.- 
A. Buchsiah. ł»:c* Karola - Ludwika 1. 91. —  S. Si-kotowski, ulica Trzaeicgo Ma!a 1. 5. 
W Jsresfiiwia J. Soszyńska. —- W Ta.-nswie k . iUcłracli. — W Wieć.rriu: i le r s . i i  Orold
tchmied (sprzedaż oddssieiEysk uamcrów), I., lYoilaeiie 8. — łl.  Bukts Msc.li Łisonztett 
& Vosi er ( ts-U-ża w Hamburga. F.atskfaroie u. M., Berlinie. Lipska, Basy lei i  Wraeławio). — 
P„. Jiosae (także w Beninie, IStwafcaię*, Monaehinra i Korjeuibąrdso). — fi. Sćsoiek (W eifie iie ) — 

W Paryżu Sociśtó Matneile de Pnbliciić A. Loretto. ćirecissr. Eae Uourcssoist 14.
Po cmnern popoindniowcjo przyjmnie się tylko „Nedce-ine1' po 80 hal, od wiersoa. — (i!osy

publiczne pa 2 kor, od wiorezE “
W  ntBierze pcpcfndniowym, wyoh'«łp&sym w panisdziclki i dni płświrjeczrs, ramieszcza si%

takie inne inseratj.
Zsłncrniki do „Nowej Retcru>y‘' (prospntty, cr^knianie ogłoszenia itp.) p rypnitYs się ra eea  ̂
2 kor. cd 300 ogz dla euraiejsooTrych. • 1 kor. od 100 ejrz. ilo miejacowTcłi płenstcrratorJW^

O jU S i*
P r ze d  b^twą n,id S e re te m .

Sofia, 13 stYtciaaia
Ew1c.m# 4  tutejsze #dtóoBiz  ̂ z fraatu rumuń- 

■ftki-egio'
liiocnfciiida trojsy^ika EgfontiffMlai rYzkltaż Se­

retu cifcizyiirie siły.
NajgwuUooynćejsz* ataki rosyjskie skierowa- 

Ge są przedwgŁO l&wetrju r-krzydki armii Falken- 
hayna, zwAjdująceaiu się pod koiaendą geaera- 
I6w Keafita i Morgena.

RiUEiiB.uiska rJumiai j » j t  —  jaik :się eidaljo —  fftJK- 
rui-uitania. J-ońcy TO!sy;piQy.uCipMvvfiialda(jrp, (ie wojaka 
Bad Seretem składają się prawie wyłącznie z 
pułków rosyjskich, a  komendy naczelna jest 
rói .ue rosyjska. Rummaiiai Ipffiestaffa oYłaiściwie 
istiuieć jcJko 'St.roiniai.rvYoijivjąea.

Wsflzj ® c z « i  a mama Czarnera.

Snfifeg e Kesferenesł w Rzyató,
Rotterdam, 13 .stycariJa. 

iiNiiciiiwe RioitteBdaimiactie Qauira.,nit)« 'dciaoisi % 
Londynu:

»Tiincs« o,śwk)jdic'Ka(ją:, iże idelegalci CgfeTsay 
na koaiiforeiicji. ,w Rzyiniio aramatr ją aa 'ri£tgl>iia-- 
dzi.ej za-diOaialniająsą, ® jwśród dottydj&zasa- 
wytgłi koinfercmcyj deaaflioyi. Uchwały, powzięte 
w Rzymie, są postępem w  kierunku, wytyczo- 
nyr.i przez Lloyd G eorgia , a mającym na celu 
urzeczywistnienie t&oryi o jednolitym froncie.

go Lwowa i społeczeństwa- polskiego telegramu 
wiceprezydent dr. Schleicher natychmiast tele­
graficznie uwiadomił żonę i córkę dr. Rulew­
skiego o jego powrocie. Dziś zaś o godzinie 3 
wyjeżdża dc Wiednia, aby tam na miejscu o- 
czekiwaó Czcigodnego Prezydenta.

Dśiwwfe a Mfistasie.

Po u p a t k u  T r a p o w ą ;

Bazylta, 13 stycznia.
£ Dzienniki petei -burskie donoszą, ż.e arlyierya 
nieprzyjacielska osirzeliwsije lewy brzeg Bu- 
tiajis, począwszy od Gataczu aż do morza Czar- 
Qtgo. Dzienniki sztokholmskie w doniesieniach 
i- ketershm-gA mówią o niebezpieczeństwie no­
wego przekroczenia Duraju przez wojaka me- 
przyjacielskie.

F s r t ^ f i k a G y e  n s d  P r ^ t s m .

Sztokholm, 13 sitycańŁu.
D a l ,gu;ąhy-?e4  rolsyjidkosinarriiuiiską (wizmiaszą Ro- 

syrJikc (po^SterAe istairlciwilska obromra. Zwta- 
saesa dorzecze Dniestru jest intensywnie foriy- 
fSrowane.

Kopenhaga, 13 stycznia. 
Tutejszy „Socialderno.kratęn“ , omawiając u- 

padek Trepowa, oświadcza na podstawie 'po­
ważnych informaeyj:

Zwrpea uwagę, że Trepów patii tuż p& konfe- 
rencyi vr Szyjnie. Trapów w  wojo!wmiczei Swej 
mowie p-rzedsta-wit jako cel wojenny Rosyi: 
zdobjmie Konstantynopola i Dardanelów. Zaraz 
jednak potem imię jego ucichło. Trepów padł, 
uskarżając Się iuż dawniej na niepewność swe­
go stanowiska, a rozstrzygnięcie w  {ej sprawie 
padło ze strony koalłcyi.

Anglia i Francya oceniły należycie cele w'o- 
jenine Trepowa. Kie bez podstawy oświadczył 
ś,J>rancliester Guardian11 przed bonfercncyą w-' 
Rzymie, że Rosjanie —  jeśli chcą mieć Kon­
stantynopol —  muszą go zdobyć.

Upadek Trepowa nie jest jednak oznaką o- 
słabienia sojuszu, prawdopodobnie jednak jest 
on dowodem rezygnacyi z fantastyc»nyeh pla­
nów wojenny cli.

% 0  -----

Zsniejm kajeitie w  P e te rs b u rg u .
Sztckholm, 13 sityc.ziiifl',

¥f ichitalnich dinliaicb Imld niosć Petersburga 
bylia. uadzYiyczajnie zaniepokojona. Wiiiaidaiita- 
6ci, iiitarc m y ls e fty  tz 'inSSNpiinipI® źróKUJel, ia unawiły 
o v/targiiięciu Niemców do Besarabił, a nawet 
o yrzcłaanasiu fromhi rosyjskiego pod Dynebnr- 
giem, lYzrncgly owo zanieookojenie. iPnscid mi- 
wsteaskidfet spłaiw .weiwiiejtir/nyięli groimaluiziily 
?rę- t l i M o y , n i w o  i ś i i n ś d & H n e ł y i i i ' .  -

O fe n z y w a  gs i era Ru zs kie g o J
Genewa. 13 sf.ycznia.

>;Tctit Parisicn" donosi z Londynm, że ofea-
P-dię(a przez generała Rrzskiego, ma —

l  : to wynika z rozkazu —  na celu zajęcie MI- 
tawy.

•p...; t Genewa, 13 styczum. •
‘bański-? dtmbszą 7. kSairsyRi, że 

ę.io isjo ńsirn wywożenie wojsk rosyjskich 
1 ^r-ucyi na inny freut.

*T ii  |s liilH-iiil.
trel. wl, ,.P,ov,'cj Reformy” ).

- . . 1-betieii, 1 3 • stycznia,
oak się wasz korespondent dowiaduje - zo- 

•sbdy trudności, które stały dotychczas nirpn e- 
szkud?.io wyjazdowi lir. T a r  n o w s k i  e g o  do 
•tfńeryki, usunięte. Zapewne już w  najbliższym 
to -"16 0Ł,łc'Jzib In*-' T  a r n o w s k i do Waszyng-

Nm yir.bc.rga, 13 stycziniśa.
• --^Fi-ankiiwliier <sBurfóp« cSdnioeise SzjbcJkliblmju: 

»SttofkłuoS-mts Tidn'Ingen«, 'dafemmOc, nrający 
bliizk.fe-ęiŁoisiumik? ae .szrt^craldDifti (roiniiiytchstwem 
spraw 'zagramicznycb, iol;r.lalw>iiuijąc myśl Mwidkunifet 
k-onfereinjcyi pailstw inentrailinyieih., ilętciraJby się.f 
za.jęla inkresaunii t\\.h pmjgtjw ipjg tói-koniczenba' 
wojny, ]}dwiada:

Rząd sawodaki nic iraorże w usailattó ąicttmrer- 
dz-Alaić tej wdaiclioimMśoi w  talkiej Sdmaie. 
myśl ta nie jest mu obcą, ipraeicilwińio iprzcd&taj- 
wiiękde szwedzcy td«S? jej wyraz jtvż :na uizecrcj 
Loinfcrcncyi ipańistw ipóilieJolrinyich. Jak się zdaje, 
Szwecya paue/rnie podejmie taki krok, atoli 
cele konferencji mają być banłziaj rozszerzone, 
niż to zaznaczyły dotychczasowe w adomości

t̂ 53SBS55

fre ijfc t latóssM t  fficSaifi.
Lwowska „Gazeta Wieczorna11 h dnia. 12 

bm. zamlessoaii następujące iuformacye: 
Lwów, 12 sU&MHkt. 

■Wiceprezydent dr. S c b l o i c h c r  komu ni­
knie nam w tej chwili (godzina 12 w pohiUme) 
00 następuje: Otrzymałem w tej chwili telegram 
następującej treści:

ÓYiceprezydent ur. Schleicher Lwów-Austiya.
Sztokholrry 11 stycznia. 

Przybywam do Wiednia do hotelu »Muller«. 
Proszę natychmiast uwiadomić moją żonę i cór­
kę Zofię. Adres mej żony proszę telegraficznie 
pódać de hotelu »M iulef«. Pozdrowienia

Ihitowski.
Do wiadomości tej dodaje »Gazeta W ieczor­

na:1,/,
W  następstwie tego tyle radosnego dla całe-

0  dzmibiafdscł Lcig^otiójw pdlsikiiicb pil wsi w 
lirólestwiie 'zamńesziCEa »D e®cnmik KaYo'd'Owy« 
njasitęjpiuyąiae ińhcirmntcy :̂

Pakę jjjuż tygodina1 iiypTydn*ę>hoi oid elhlwiSi, jelk 
Lopn^airyaity i igęjkenłlM legdtotńjiwe >aoŚoryiy 
saeciią łt f6 * . ziteimie Królestwai, ipiOEbslające 
pod aaiuiządiejn. ssiteinicckim. JacłiaEi) łudzm na 
te waiżare eLkiiiiior>Yilsfira: :po zhlpadlych nferaa ką- 
taleh e KpafcŁn i efflncun pofetmelwSeinsiain gruo- 
ftatwlitaife. iidei kgiKHntolwlo^eiiwilegato^ionv^ _ma- 
wet wśiód nhî ipoPTiitojtsyąicih. Ziiubu rzadkie z 
pirichriłi/cyi !nfiti'dm:;lK:rj ‘ wjUdointe&ci. Praicoiwn-ky 
zblpnidli1 lYŚród sróiwmib liJaKlowóceikileh i  fetorów 
ptodlaidtlieb. Obceafc przy sptoistoibnośe.i amóltny 
rofcSu nirzylbywbiją- legiiouriścii ae enrych iptoetei~ain- 
kóiw doi 'v.7tiŁ'szanvy j Plbkiisowa dla eJaiapę ra- 
polrtóiw ii EUlsiągmilęcia itrfelrmacyj 10 gitoitóżeinki, 
Których v.7 głucliych 1 odludnych kątach do­
tkliwy brak daje się odczuwutć. Można sie leż 
<Hd EticJi dciwitodzileć .balrdżto icteSchiwyicJi sacze- 

/'g&iłót.Y a żylaią ..ctKegtoi toaju, t o  -orni
rękę mm tętnie izjtuwMf icioldzieiniuyidi

W&zytsey olni stwntomdizaija oiblojjęitinicść, w  nite- 
ikitóirjich 'okfeWt l̂elif mianweit niechęć, (z jaką spo- 
tiktilia' sito, loibeijimiująicr mm jesiomit piosteirumiki. W  
pdoSPy lVzafein,ye7.ai m|p. luidnlość uiwteiżflilh, kg io- 
nlśśióiw7 izb przebiaSnych agifealhorów niaetmieckitob 
i loidlmoisilai się do mćicb e lupirEtodzeniein. JtM  taki 
piraiemyślisy cMsop brał mowbi ptzYibykg^O7 legio- 
n&sltę ku języlk, ulżieiby pjao^aipć sic, cizy też le- 
gllopiektia iwyimiompą n5io izdradzil .o.bcegO'■ ptoicluo- 
dzeiuhi. Jhk legilolniśicfii z 'termiolrejń oiptoiwin|dają, 
wls-zy^cy HiMiś fptoimygkde ł.e eatzUmciny jęjzyka i 
wyrnioiwiy.

Rioteipoirjeęlm się mla wsi pnateia isizatrn i  iżannidna. 
Slzto to  lopiOiśiSe. Kti. Egro)n;radzeii.im łuidfeie ipirzY- 
chtodkii z tobbiwą. piotalieiwUK a ipewmej sti-cluy noE- 
sitewhtaJo' terłdeaiicyjine i  fnihizywe ppjglioGki, iż 
plcldiclzhb Egroimądaeiniihi rzUirządztoiiiib bądą przy- 
miustoiwe- birainkl-. Oby|wfllteilsiuw>oł | ikisieiżia. KmcJiiO- 
wymtiip się p-ożlnie. B-yliy ickioilfe, gdlzfe d-wory i 
.płieteoib pirzyj^y Ic-gtolnistów7 pJnzyKaijdttiłte' lu A i r  
tJwphy iirn pi2Yw'-Ee ikirclći. Gdrte-ihd^j' tuiiteid-actóo 
w itocY A-y idyis|k;u.jyjtao i rpcwKńęto ójwet in^SMń- 
ły. W OTffiflłch pn.ik-jsiCiCiwiovk'TQieb idztullały j:uż da- 
wlnDej. crgntóz^teyte rietitoldkigiBośeficlwto.

Trzeba się tedy było porać z rozlilznemi tru­
dności. tmi. Pierwsze lody został}’  wszakże 
wkrótce przełamane i oto legioniści cłuralą się 
0'be’ejnie nie tylko pierwszemi plonaJni pracy, 
ale i nawiązaniem stosunków towaizyskich. —  
Przyczyniły się tu sporo ostatnie święta. Lnd-

dzie legionistów na rrigilię i dni świąteczne. 
Mimo krótkiego czasu zdołali już legioniści 

urządzić nawet w niektórych miejscach przed­
staw ierda i wieczorki. Legioniści z mławskiego*

Posterunki legionowe po wsiach i miastach są 
dl? okolicy wszystkiem: i źródłem informaeyj 
politycznych, i kuźnicami oświaty i uświado­
mienia narodowego i biurem wszelkich porad.

Jedną z głównych czynności placówek le­
gionowych na prowincja jest udzielanie porad, 
i pomocy w' najrozmaitszych sprar ach. Legio­
niści interweniują częstokroć u Ydadz,, wsta­
wiając się za ludnością, a zawsze ze rkutkiom. 
Kajpow'Sze-c,hnisjszem pytaniem, zadawanem 
przez lud wiejski legiom, tom jest*^,Kredy przy­
jadzie król połski do Warszawy? E to " będzie 
królem? Gdzie się będzie koronował, w  Krako­
wie, czy w  Warszawie?11.

Hasło budowy państwa polskiego zyskuje 
dzięki poste-runkonr Ywerbmikowym Legronow 
na wsi coraz szerszo zainteresowranie, współ­
działanie 1 piodstawy.

katombami ofiar, lecz o wykazanie, co się zre­
sztą w ciągu wojny wyraźnie ujawniło, że ży­
ciowe interesy państwa kryją się z inieresami 
narodu niemieckiego w Ausiryi.

A y d y ^ n c y a  u R a s p u tio a .

TM am ftiii
Wiedeńska „Die Zeit11 1  12 b. m. donosi:^ 
Pewien wybitny piolityk niemiecki, omawia­

jąc na łamach ;,,,Kreuz Ztg‘l nowrp sytuację w 
Austryi, ośwaadcza między: innemi:

W  rozwoju stosunków’ pioLtycznyeh w Au 
stryi, zgodnie z nową, świeżą osobistością ce­
sarza, ujawnia się zdecydowona wela i silna 
działalność. Niektóre z zarządzeń, wydanych 
w ostatnich czasach, były niespicuzianką., nieo 
czekiwaną nawet dla. świata•poliij/cznego. Ba­
dając jednak dokladiiie te zarządzenia i ich po- 
■\vody, musi się dojść do poznania, że we wotzy- 
stkiem Tvridać planowe dążenie-do określonego 
celu w  wytkniętymi kierunku. Rękojmią tego 
jest w  pierwszej linii wybór osobistości, dotąd 
pow'0-laiiyeh: powołanie Itr. Clam-Martinica i hr. 
Oitokara Czernma. KawwisKa te -są w rzeczywi­
stości programem. Ale -program to. nie dzisiej­
szy, zakiełkował on pirzymajmmicj w części, je­
szcze za życia arcyks. Franciszka Ferdynanda, 
a dziś zaczyna się urzeczywistniać.

Po śmierci arcyks. Franciszka Ferdynanda 
z wielu stron twierdzono, że prozostawił on 
spisany polityczny testament. Czy to prawda —  
uotąd niewiadomo. Za rzecz -pewną moesna. je­
dnak uważać, że cesarz Karol wtajemniczony 
był w' plany swego stryja, a że śle na me godził, 
tego dowodem są pierwsze zarządzenia, wyda­
ne w Austryi przez młodego cesarza. Przede- 
wrszystkiem świadczy o tern wybór polityków’, 
których cesarz, powołał na swych doradców’. 
Hr. Ciam-Martinic". hr. Ottokar Ozernin, fos. 
Hobenlobe, to mężowie zaufania arcy^ks. Fran­
ciszka Ferdynanda. Oni znali i popierali jego 
plany’ j zamiary. Dlatego też powołani zostali 
dziś przez cesarza Karda dła pośmiertnego u- 
rr.eczywis-tnmnia prolityuznycli idei arcyTks. 
Franciszka Ferdynanda.

Co sio 'tyczy programu, to diodzi tu —  mo­
żna. powiedzieć ogólii,ikow7o —  o program su- 

nosć wiejska, jak i obywatele zapraszali wsz^-u^tryacki, który dąży do skupienia wszystkich
■sił, wszystkich ludów i stronnictw Anstiyi na 
rzecz aastryacldej idei państwowej. Chodzą o 
skonsolii.lowanic wszystkich żywiołów’, które 
dawniej, a zwłaszcza, w czasie obecnej wojny’,

Szczycą, się, iż kwatery ich px> wasiach stały się udowodniły’ swoją wierność pa-ństwu, żywio-
ognisk:cm zebrań młodzieży podtozas długidi 
wieczorów’ ąmowyeh. Jeden z żołnierzy, który 
przeszedł Karpaty, Besarąbię i Wołyń, a teraz 
bawi w  Siedleckiem, z zawodu zaś jest hutni­
kiem ze Śląska Cieszyń-sldego, c«po-włada z za­
pałom, jak to w  „swojej11 wsi założył szkołę, bo 
to, powiada, choć sam ciężą ma rękę do pisa­
nia, przecie-wstydzi się. jako Polak, iż tum na 
kresach, nawet w okolicach najodowościowo 
mieszanych, rozwijają się szkoły polskie, a w 
Polsce rdzennej brak szkół. Ze wszystkich opo­
wiadań naszymh żołnierzy; którzy bagnet i 
szablę zamienili na słowo i gazetę, praebija już 
obecnie radość, iż przez działalność swoją wią­
żą coraz silniej armię narodową z krajem. —

łów, o których dobrej wmli i współdziałaniu 
przy budowie nowej Austryi, wątpić nie można.

Parlament powinien i musi wrócić, musi być 
jednak stworzoną rękojmią, że będzie on chciał 
i będzie mógł pracować. Rękojmie te muszą 
bytó w’ każdym razie uzyskane, choćby w  mysi 
przysłowia: „Quod lnedieamenfa non sana-nt, 
lermm sanat11. Brak tego zrozumienia był wła­
śnie głównymi będem ostatniej polityki Koer- 
bercw^skicj.

Austryu ma być wewnętrznie odmłodzona. 
Aby zaś stać się to mogło bez Niemców au- 
stryackich iub wbrew ni.u, jest wykluczone. —
Kie chodzi t.u o wynagrodzenie za wierność, 
okazaną państwu, którą przypieczętowali he-

Zujmujący opis audyenewi u Grzegorza Jefimi- 
cza Rasputina jiodaje w pewnym szwedzkim dzień 
niku literatka Coib-Dr,uvhi z domu ks. Radziwiłłó­
wna (?), która, wiedziona ciekawością, zapewne za 
rowno kobiecą, jak dziennikarską, odwu -dz-iła gło­
śnego mnicha w marcu 19C-4 roku, aby go wypy­
tać o różne pogłoski wojenne, obiecgające podów­
czas w Petersburgu.

Zastać Rasputina — pisze ona — było idc-łat-wm. 
Po pierwsze bawił on prawie ciągle *v Ca rekiem 
Sioie, jiowtóre zaś miał w Petersburgu kilka mie­
szkań i mieszkał raz w  jednerni raz w drugiem, 
jak mu się podobało. Udzielał audycncyi, jak król, 
i zanim go można, było zobaczyć trzc-La była 
przejść przez szereg krzyżowych pytań, aby wyka­
zać, że mc raa się złych zamiarów względem sła­
wnego ds-starea«.

bodówezas znajdował się w bardzo pięknem 
i drogiera mieszkaniu na Angielskim 1’respekci®. 
Zanim weszłam, zatrzjTnał mnie u drzwń odźwier­
ny? zojął mi futro i obejrzał rnnis uważnie, zwła­
szcza co do objętości moich kaeszeni, aż nabrał ])•> 
wno.ści, żc nie mam przy’ sobie żadnego morder­
czego narzęazia. Staruszka w czerwonej chustce na 
głowie wprowadziła mnie do skąpo, ieez koszto- 
wnie umeblotcanego pokoju, gdzie czekało około 
10 osób, y.-ś-ód nich dama dworska carowej, stary 
generał, dwóch popów, trzy kobiety widocznie z 
niższej klasy, i typowy rosyjski kupiec w wyso­
kich butach i długim kaftanie. Ale także wielki (te­
ko j obok był pełen ludzi; którzy, jak isi powiedzia­
no, po części juz od wczorajszego wieczora czekah 
na upragnione posłuchanie i siedzieli na krz .dach 
i na podłodze we wszelkich pozycyach: kobiety a 
małemi dziećmi u piersi, wojskowi, mnisi, chłopi 
i kilku polieyantów.

W  tern usłyszeliśmy otwieranie drzwi i ktoś za­
wołał w sieni donośnym głosem:

— Pójdziecie więc- do (tu wymienił pewnego 
wpływowego urzędnika ministeryalncgo)... i po­
wiecie mu, że Grisza kazał wam dać dobre miej 
see. Gdyby miejsca nie było, to niech je stworzy. 
Ale nie .zapomnijcie pokazać togo pspeeru. gdy 
przyjdziecie do ministerstwu.!

Gdy się drzwi zamknęły, podeszła kobieta w 
czerwonej chustce, aby mnie zawołać. Ale stary 
generał, który zapewne czekał już wiele godzin, 
wysunął się naprzód i rzucił się, jak szalony, ku 
pokojowi audyencyonalncmu: Za chwilę zagrzmiał 
gniewny głos Rasputina:

— Jak śmiesz sukinsynie naruszać moje (rozka­
zy! Powiedziałem, że chcę naprzód Pomówić z tą 
panią; ty leniwa istoto możesz czekać do jutra 
Wyrzućcie go, a ty, pani, wejdź!

Na progu ukazała się wysoka postać Rasputina 
Wyrzuciwszy dosłownie skonstemowzanego genera­
ła, zaprowadził mnie do drugiego pokoju, który był 
zapewne jego jadałnią. Ma środku stał okrągły stół 
na-nim samowar, otoczony szklankami na niebie- 
sko-białych spodkach, cytryny, cukier i całe góry 
pierników.

„Oudotwćrca” nie wydal urn się bynajnwiiej im 
ponująeą osobistością. Miał jakich 50 lat, był wy­
soki i chudy’, miał długą brodę, a dzikie czarm 
włosy spadały mu na plecy. Oczy czarne i wyrazi­
ste, ale wcale nie ^demoniczne*, jak ml opowiada­
no. Kajekarakterystyczniejsze były długio, wąskie 
ręce, z paznogeiami tak brudnymi, że wstręt cha­
dzały’. Ubrany był, jak zwykły chłop posyjskUmiSl 
wysokie buty i kaftan z najlepszego niebieskiego 
sukna.

Gdyśmy’ usiedli, nalał noble herbaty do szklaakz 
’>vylał ją poteru ‘Ee szklanki mi spodek 1 powułi 
chłeptał. Magle 'ze słowami: Pij! wyciągnął ku
mnie ten sam spodek. Gdy odmówiłam, zmarszczy] 
czoło i powiedział:

i

Imś i a Mi
kowski. —  Niechże clę wszyscy dyabli porwą 
z iwóją. serdecznością...

Kurz ze zdumienia znieruchomiał i bezwied­
nie trzymał dalej dłoń Scnkowsldego.

— Puśćżc mnie —- rzucił niecierpliwie —  i 
pilnuj itobi-zo swoi-ch pleców, bo ja -już od pię-| 
ciu godzin nio mogę zgubić swoich aniołów

ki Ikan aś c i e krok ó w, 
wpadł do bramy,.Kurz zaś, zbliżywszy się do

Uiękncy;-1' •>- ..owe popołudnie, tak swojsko 
pięć uc, jj*k piękną jp g l na wiosnę Warszawa 
ec swem lekko śćinio-nem rngła niebcin, ulicami gR-óżów 
pcbicuu feJcdynoy^lctawcgo* światła, cieni o ' uszedlszy
rozmaitej gęsi esc 1 i-tegn> nastroju, utorego tvy- - - - ’
t-iiz yiorównać ritbżna z wwa.z6m •oczu małytoh . 5 5 , A  - - - . y  •• •_s.- . • 1 1 . t „1 inajbrn-szcj wystawy sklepowej, patrzył mewt-

'■J Nu  m,o( yca v .no , i ‘ J" ‘ ‘J -kdząccmi oczami prz'e<d siebie i powtarzał mono--
* »  B  8 «,,zn . ..................................... Iton, ic „  mvś!i:

- A  x A n k  miałom osimoleme... To nio gaki.-, fciejszy i wra-zliwszy, tuz zwykie. Ozasaim T • n ^  , -n ? . ,
tvii-o i-1 ■ i- •  ̂ ;̂v,a i'->yło -chiodac Wiosenne powietrze... lak. tak...*>}ik.o to btcgic usposobienie mąciła mysi na ( i
łfkf' i ć-b&af nie będąca w  związku z innemi, _ '
Łtoo x pozostawiała v,-raż6nie nieuzasadnionej 0- 1 . teszen tuz przy nim stanął elegancki pan
*»-v,-y i ohł-odu. Kiodyhiłdziej Kurz analizowałby;'1’  W & y l  ¥  P «d  ferwi w

R'i'ażenia, lecz dziś odrwacał od nieb itY’agę i'/'y'‘-1Q? Rok.| >ę odbijała hvarz Kurza. 'lorą 
W yp isu jąc to -  nodinnck-om wilgotnego w-io- ocałonąwszy meoo z przj’krydx wrażeń 1 przyj- 
Beimcgo powietrza; które kiedy niekiedy w i a ł o S1Q T&kradnio szpiegowi, spiesznym
ff r\ -    1 . .' * *> 17-lłrkL*" 1/irn T\*C'7/a./!r trr l.rnm
K bocznyen, ciomsi.ycii ulic.

t o  pemiym czasie, zobaciywszy zdała kole- 
&ę, mzyspieszył k-no-ku, zapragnął bowiem roz-

ry-sssr] zsm

•nowy, scrdeezmejs-zej 
%■ i żai-tu.

wymiany słów, swobo.

I  zbliżał sio doń uśniieclmięty, z wycia ir-.fi

krokiem wszedł w  tłum przecłiod-niów.
Kie pomogło to jednak Kurzowi. Elegancki 

pan Y-tedzlo szedł za nim i cierpliwie ozekal, 
aż wyjilzio c-zy to ze sklepu, cukierni, restau­
racji, czy teatru: wszędzie jeefeał, nie szczędząc 
kosztów, aż wreszcie późno w noc. podszedłszy'

ńicoo dlo:uą,_kolega, zaś^ szedł blady, 7. opu-:2 tłftjgfięf do wyezeępantej -ofiary, ukłonił się
szncciią gdową i zaciśniętcmi zębamip;.spog!ą, 
da-jąć niezjiacz-nio a badawczo po bokach. lAm  

m  wszystko nie zwracał uwagi, lecz po< 
*hv,*yt‘i',vi$xy tdłoń, potrząsał nią z onergią. W 
odj/oydc-dzi obreymał znaczące, pełno tajonego 
p-iwwu spojrzenie i cichy, przeciągły’ , kilka- 
ferotny syk.

A  toś wlazł w noro —  rzekł wreszcie Sen-

■rzekł swobodnie:
—  Przedstawiać się nie będę, ponieważ zna­

my sie już dobrze.,. Dotychczas pan wodził inięi 
za sobą, toraz ja p-o-Y iodę pana...

I ]mwiódł bczbionnego Kurza do najbliższe­
go cyrkułu, snąd w kilka--godzin zs‘wieźłi fa  
żandarmi <ło cytadeli.

I upływały Kurzowi miesiące za miesiącami 
uśmierzające inono-teiinie, wśród dusznego po­
wietrza celi, patiwenia y?’ zoflirafowaine okien­
ko, ,,telegraficanego“  pukania w ściany, wsłu­
chiwania sic w  szmery i odgłosy krto-ków -na ko- 
rylai-zu, bardzo krótkich spacerów i badań 
pułkownika żandarmeryi, Władim.n-a Chitrowa.

Jedyuuą, re-ziy-wką dla Kurza było ciche cho­
dzenie po mrocznej -celi w kółko, aż do zupełne­
go zawrotu głowy, Wejśaia zaniepokojonego 
dozorcy, a potem leżenie w odurzeniu na piy- 
czy i j,wpatrywanie11- się w  dziwce widziadła, 
jakie snuły się w jego mózgu, czy też pod zam -. 
knięteiui powiekami-

Potem następował długi, błogi sen. z k-tóre- 
g'o często szarpaniem i zimną wddą bujdził go 
dozorca lub tak zwany „felczer11.

A  kiedy 'zabron-mno rnu wreszcie i tego ro­
dzaju rozrywki, ■wynalazł inny sposób zużywa­
nia swej energii: kivraaie się, które w odróżnie­
niu c-d chodzenia miało 'ten skutek, że sen nie 
był tak głęboki, widziadła tak wyraźne, a on 
sam czuł sie więcej wyczerpany.

Wreszcie pewnego dnia usłyszał pukanie. 
Zbliżył -się do ściany. Sąsiad telegrafował:

—  Jesteście prz^z to tak bezwzględnie izo­
lowani, ponieważ uważają .was za „oezeń apa- 
snowoł1 (bardzo niobczpieeznego)... Trzyma-j- 
cie sie...

Kurz patrzył pir.es chwilę w  to miejsce,(skąd 
dochodziło pukanie, wzruszył ramionami i od­
pukał nerwowo:

—  Dziękuję. W  przyszłości proszę, w spokój.
Nie dochodziła go już ans życzliwość są.s.?-

da, ani o p i n i a  tandanilów, pragnął tylko „spo­
koju11, toąfest bezwzględnej, kamiennej, nicru- 
i-ii.-wnśc.i i „witapiania się11 w sobie.

Jodnak sąsiad niepokoił go i wreszcie znie- 
wołił do czydania:

—  Znarn rre... Jesteście w  stadyum, kiedy 
zaczyna się źiyć samym sobą... Znacie sposób 
hypjiotyzowani? kury'?.. Trzcnra się ją silnie 
dotąd za łapy, dopóki- temperat ura ich nie bę­
dzie równą temperaturze war-zej dłoni... Im 
dłużej —  tern lepie jer. Możecie straszyć —  
ani drgnie... Wy jesteście t?k niby zahypnoty- 
zowani brakiem nn-.łru i wrażeń zewnętrznych... 
Żyjecie, więc sobą. ale nie mniejęuiie... Strzeż­
cie się... waryactwa...

Kura. wy/subtelnicaj samotnością i trybem 
życia, z łatwością wypełnił luki między zdania­
mi sąsiada. Nie zrozumiał tylko ostki ni-‘h słów. 
Poskrobał więc kilkakrotnie po ścianie i ou- 
kał:

—  Co znaczy: żyjecie nieumiejętnie i w aria­
ctwa?

Sąsiad, jakby uradowany, pukał szybko, nie­
których zdań nawet nie kończąc, sądząc w i­
docznie, że Kurz przy wielkiej wprawie, do­
myśli, się reszty.

—  Mniej wpatrujcie się. w widziadła, a kie­
dy już to czynicie —  nie traćcie swei -nuli, bo 
stracicie poczucie rzeczywistości i wpadniecie 
w obłęd... Człowiek dotąd jest nonnałnymr, do- 
tąd żyje, dopóki ma wolępto jest dopóki w y­
pełnia czymira lub reainemi myślami tę nie-, 
zgłębioną przepaść jaka istnieje' między’ pra­
gnieniem i celem...

Po chwili Kurz zu.OYru czytał:
—  Musicio konie-eznie... -łkoniecznie... siłę, 

iaką przez nieustanne myśieius AipLwaraacii 
zużytkować, bo przeciw’ wam się zwróci...

Korzystając, z przerwy, zaciekawiony Kurz 
zapytał:

—  Sąd wiecie, że wpatruję się w  widziała? 
i.iccb wam w y starczy-’ , żt wió*m... P iT ’ d 

paru godzinami widzieliście siebie, idace.ga 
przez Krakowskie Przedmieście' na Mokotow­
ska do Maryi Senkowskiej... Senkowskiego na 

; szubienicy... Potem szliście z żołnierzami przez 
: ja kas alee do lasu...

owTód pra■wdomówności sąsiada 'był za. sil­
nym dla w’ydelikaconych nerwów Kurza, ndyż 

Iwspomnmnie narzeczonej tak wielką wzbudziło 
iw  nim tęsknotę za życiem i .wolnością, żc wy- 
j buchnął rzewnym pmczem. Wszystko w -nim 

y l ° : _ ciekawość i obawa, zdumienie i podej- 
rzdwość, jakaś ulga i smutek. v— '

Po chwili usłyszał pukanie do drzwd j groźny 
’ głos żołnierza:
I —  Czowo tam reivosz?! Malczi! (Czego taia 
ipkaozecz? Milcz!)
j Opanował się. Po chwili wskutek wewnętrz­
n e g o  niepokoju i rozlerski, zaczął porządko­
wać swoją garderobo i spieszyć, jakby miał 
gdzieś coś załatwić. Co i gdz..c£ Nie wiedział. 
Stanął tylko pud drzwiami, dotknął' ich. - wre- 

' szcie wmlnyun kroi i cm powrócił pod ścianę. Po- 
pt-zednie wrażenia przestały’ już działać, umysj 
i ciało Kurza znowu -opanowała bierność 1 nie­
ruchomość. Mrok coli zaozął się ww-nełniać twa­
rzami ludzi, pyskami zwierząt, rozmaitemi sce- 

!nami i krajobrazami, a wszystko to -dla nie^o 
b fło  tak rzeczywiste i piękne, żo niekiedy opa­
nowywał go .ęk, gdy wńdziad.ło '/mikało, cboe 
z lC^o uczucia rodziło się injic. I  tak ciągle.

A  sąsiad pukał nieustannie i nic ctraymywa 
odpowiedzi.
-:<(C. d. u.). M le-aft dc. o as Hani.

i
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Lepsi łudiaio niż ty pili z tego spodka!
Zawołał staruszki i Lazał jej pić z tego „apofBra 

życia '. Kobieta padła fea kolana, a Rasputin 
otworzył jej pAcami usa i w id  jej herbatę do 
ganiła. Przepełniona wdzięcznością, położyła sic 
pnzcol nim, jak pies, pocałowała czołobitnie jego 
nogi i pozostawała w tej pozycji, aż on sain swo- 
Vn czarnym batem odtrącił ją na bok. Potem zwró­
cił sie ku mnie i rzekł:

— Wysokie damy, najwyższe w tym kraju, są 
szczęśliwe, gdy mogą 'zrobić to. co ta kobieta.

Teraz w yłiŁsaczyłaai mu cel mojej wizyty i pro­
siłam go, aby mi dla mego pisma opowiedział, czy 
prawdą jest, że Ttosya byłaby już Jawno wypowie­
działa Austryi wojnę, gdyby on był temu nie prze­
szkodził.

—  Kto to powiedział? — zapytał badawczo.
*— Tali opowiadają w Petersburgu — oarze-

kłam. «i-ł ■
— Kumie, otaczający cara — krzyknął wzbu 

rzony — chcą go popchnąć, do szaleństw. Myślą 
tylko o sobie I ó swoich korzyściach. 'Ale wojna 
jest najwięioszą zbrodnią, jaką jeden kraj może

p *  & r d m &  B e &

ziije wojny.
tylko biednym cniopeni, ale Bóg ze mną rcama- 
wkJ i pouczył mnie o swojej woli. Ja mogę z ca­
rom mówić i nie boję się go, jak ci wszyscy głup­
cy. On wie, że gdy umie nie wysłucha, to spadną 
na niego wszelkiego rodzaju nieszczęścia. On wie, 
że od mojej modlitwy zależy życie jego syna. — 
Gdybym chciał, mógłbym moich wszystkich nie­
przyjaciół zmiażdżyć, jak tę okruszynę chleba. — 
Chcą mnie sprzątnąć, ale nie dadzą mi rady, Gri- 
sza przeżyje ich wszystkich. Za wiele widziałem 
i za wiele w-iem. Muszą robić to, czego sobie życzę. 
Co się tyczy' ministrów i generałów i wszystkich 
wysokich urzędników, których każdy w tem mie­
ście się boi Jo nic itroszczę się o nich. Mogę ich 
wszystkich razem zer.łać; .duch boży jest we mnie. 
To możesz powiedzieć mym, którzy cię przysłali, 
możesz im powiedzieć, że przyjdzie dzień, kiedy 
nikt w Rosyi nie będzie wart dutka, prócz cara 
i Griszy, shig bożych.

Prosiłam s,ługę bożego, żeby mi wyjaśnił. jakimi 
środkami pozyskał te.n wpływu

— Tem, że rżnę wszystkim prawdo w oczy — 
odpowiedział szybko. Ty myślisz zapewne, że te 
eleganckie damy, które panują i rządzą u dworu, 
niechętnie słuchają o swoich błędach, ale się my- 
lisz. Trapią się one, gdy je nazywam tak, jak na 
to zasługują, sukami i córkami suk, ale zaiaz pa­
dają przedeinną na kolana i błagają mnie, żebym 
tego nikomu nie powiedział Grisza nie jest tak 
głupi, jak sobie myślą. Zna on sztukę, jak się ob­
chodzić z takiemi paniami.

Tej swojej -sztuki dal mi ira.tychmi ats kilka pró­
bek. Zamówi! przez telefon hrabinę X. na północ 
do swego domu. a drugiej damie, która we wspa- 
nialom futrze czekała w poczekalni, kazał pójść do 
jednego z bocznych pokojów, tam czeknc również 
do północy' i rozebrać sic. Dama ta pocałowała go 
pokornie w rękę i, jak we'śnie, poszła do wskaza­
nego pokoju. Gdy wkrótce potem żegnałam się, 
wyciągnął Rasputin i do mnie swoje brudne ręce; 
czekał widocznie, że je pocałuję, i wydawał się 
bardzo obrażonym, gdy7 tego me uczyniłam.

Wyszłam, przejęta zdumieniem co do tej orygi 
halnej osobistości, a jeszcze bardziej z powodu 
szczególnego wpływu, jaki wywierał na ludzi, któ­
rzy przez swoje wykształcenie i towarzyskie stano­
wisko powinniby7 chyba być dla tego wpływu nie­
dostępni.
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L$t k 112 riMfS Mm.
(Koiesponuencya „Ko w ej Reformy” ).

Wiedeń, 11 styczsiia.

Spór o uniwersytet czesj-i na, iforawac-h, o 
którym już niemal zapoiu-irjino, aostftł obecnie 
wznowiony -z powodu legatu zmarłego arcybi­
skupa dra K o  h n a. Jak wiadomo, Czesi doma­
gali się od dawna założenia dwóch naukowych 
inst-ytueyj wyższych czeskich w to r  nie; p o l i ­
t e c h n i k i  i u n i w e r s y t e t u .  Pierwszy7 po­
stulat został dzięki szczególnie pomyślnym oko­
licznościom, szybko spełniony za rządów gabi­
netu hr. Thuna. w  którym dr. K  a i z 1 był mini­
strom skarbu. Parlament, wtedy nie funkeyono- 
wa z po w oclu obstrukcji niemieckiej i dr. Kaizl 
wystarał się o spełnienie życzenia swoich ro­
daków w drodze rozporządzenia.

Z uniwersytetem czeskim było już trudniej

W  piątek nad ranem artiarł w# Łwowfe ry- 
towitny profesor tirów omyitetu lwowskiego, znako- 
■mjpy smarni/, botamk i geograf polaki A»toni Reh- 
meo, Urodzić się w r. 1811 w Galicy. Studya uni­
wersyteckie przeszedł w Krakowie, poczem rozpo- 
cKął swe badania naukowe w łzorogu .^odróży i wy- 
caeozek.

W łatach 18C0-1S67 zwiedził całe passnc Karpat; 
rosuk-ajtem tych, jak i późniejszych badań było 
•podstawowe gran/owne dzieło pł. »Tatry pod 
względom fizyczno-geograficznym". Pie*wsze stu­
dya poświęcił batnsnom firny. W  zwiąafau e tean 
powotają jrgo podróże na Podole, boswałuę, Kau- 
ka* i Krym. których rczuitaty uwidocsrił w sze- 
Tcgu rozpraw naukowych. W laueh 1875— 1877, 
przedsięwziął wyprawę naukową do Afryk? i badał 
tean fłorę i stosunki etnograilezfue- Owocom tej po­
dróży był wspaniały zbiór 3000 roślin. wSróJ nich 
szereg nieznanych clotąd w nauce. Wyniki tyoa ba­
dań umieścił -w rozprawie „C w-botasmrzue stosun­
ki Afryki poł.‘‘ —  poza tem ..rażenL. jjomieśeił w 
„Szkicach podróży11 i w „Echach z poł. Afryki11.

tsniw ereyteitowi 
naawę. 
unrw. Iwow- 
odbył szereg

podróży naukowych. Z tego czasu pochodzi jego 
dzieło poda+awowe fizycznej geografii riran pol­
skich pt, „Ziemie dawnej Polski11 2 i « y .  Poza tem 
ogic«.ił szereg prac i studyów pomoleiszyah, W o. 
statmu c.za«o powołany ao wspńłurs* ownictwu 
w „Emcyklopedyi polskiej" objął opraoowa»>e azja­
ta pt, .Obraz roślinności i geograficzny opio zi-en. 
polskich11.

Powszechnie czczony i poważany w gronie pro­
fesorski™,, w roku 1898 pedał urząd rektora, po­
nadto był i knoyatorem i pnzew. Kursu dla ko. 
b at. W roku 1910 przeszedł w staai spoczynku.

Poza pracą, naukową i zawodową brał żywy u 
dział w życiu politycznem i spofeoznenp imany ze 
swych śmiałych, otwartych preekoeań

W raku 1896, gdy w jestem na Śląsku ftąuy pru­
skie karały dotkliwemi grzywnami f włęzie,T>ieU; 
rooo??)ćków rza szerzenie abstynencji i ksatałcanie 

w języku polskun, wówczas prrof. Antoni R e h 
m a t  zawiązał iKomltet celom osu-uenia robotni- 
*otn doraźnej pomocy raateryalnej, u  co drogą 
odczytów i składek zabrał 'większą sumę i prze­
słał ją do rąk zaufanych na Śląsku.

Cześć pomięci n iejkiogo uczonego i prawego 
obywatela kraju!

Ktaków, 13 snyczmia. 
Rada nt:asta Krakowa odbędzie posiedzenie we 

wtorek, dnia 16 b. m., wieczorem. Zaprzysiężenie 
prezydenta miasta, któregc dokona delegat Aaam 
F e d o r o w i c z ,  odbędzie się o godzinie 6 wie­
czorem, a następnie o godzinie 7 wieczorem rozpo­
cznę się zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej.

Poizą-lek dzienny tego posiedzt-nia obejmują: 
1) zmis.nę nazw ulic. w Wielkim Frakowie; 2) do­
datkowy kredyt dla zakładu czyszczenia miasta; 
3) wybór 16 członków Wielkiego Wydziału Kasy 
oszczędności miasta Krakowa na lat sześć i dwóch 
członków na tezy lata; 4) wybór 18 członków Wy- 
uziału Kasy- oszczędności5 mi*ita Podgórza na lat 
sześć, i wreszcie 5) (przy di zwiacb za-mknietych) 
awanse urzędników.

Zmiany nazw ulic w Podgórzu, Wczoraj odbyło 
się positKłzenio sekcyi ekonomiczBej i komisy i dla 
spraw dzielnicy XXII (Podgórzu), pod przewodnic­
twem wiceprezydenta S a r e g o, na którem roz- 
patiywano projekt zmiany nazw 20 ulic w dzielni­
cy podgórskiej. Potrzeba tych z mim pochodzi 
stąd. że w Podgórzu jc^t wiele ulic tej samej lub 
pod-obnej nazwy, co w starym Krakowie, skutkiem 
czego powstało zamieszanie, bardzo niepożądane 
Jla adtnimslraoyi i publiczności. Po dłuższej dvs- 
kuset uchwalono nowe nazwy dla tych ulic przed­
stawić do zatwierdzenia RaJy miejskiej.

Sanna. Padający bez przerwy przez eaią. noc 
dzisiejszą śnieg, okry ł grubą warstwą siemię, ftd 
rana robotnicy z zakładu czj^czcnk saiasta usu­
wają zaspy śnieżne z cliCKlników »a  ptotach i 
ulic, Zsma najwidioczniej ustała się oa dobro. Dzi- 
riaj poraź pierwszy w tym roku pojawiły się na 
uiicaeh saftki. Śrieg od rama oada be* przerwy.
'O uafię dla Krakowa. Wiceprezydent miasta, 

p. F o d e r o w i c z, wyjechał na jeden dzień do 
Wiednia na konferencyę w ministerstwie handlu 
w sprawie dostawy nafty dla mieszkańców miasta 
Krakowa. W konferencji tyeżmie udział również 
bawiący w Wiednia prezydent miasta di Leo-  — 

W  ciągu lat następny cli stosunki się zmieniły i Chodzi o podwyższenie kontyngentu rafty dla

lóbotr., 15 Stycznlm 1917,

Staszów. (Macierz szkofera). Dnia 7 stycznia od­
byto się zebranie tutejszej Lntoligencyi i miiszezań 
stwa, na kto rem uolorałono powołać do życia- ro-

-m i  i  p s i t W
Na zebraniu lwowskiego Towarzystwa poiitech-

związane jeszcze w roku 1908 Tow. Macierzy szkół 'nicznego, ktćre odbyło sie w miesiącu ubiegłym, 
nej. Zebraniu przewodniczył rejent L u b o ń g k i .  wygłosił profesor politechniki lwowskiej, dr Lo- 
Zgromadzeone postanowiło, aby w Staszowie i osa-ipu s z a ńs ki, interesujący odczyt, podając w nim 
d-rie Rytwianach założyć kursy dla dorosłych a-1 zarys przyszłego gospodarstw i widnego na zio- 
nalfabotów, oraz czytobiie i wypożyczalnie książc1!:. miach polskich.
Opracowaniem zyczeń i uchwał zgromadzenia ma Ocierając się na fakcie,

«*
m

I -y* 0 O K o j o w e j

ewolucva coseo-

i l W j  \ i  V 'J  H u j i

(Tc), wl „Nowej Reformy”).

Wiedeń, 13 stycznia. 
( = )  OJąrowicdź ezwórjiorozuinicnia na notę

z e 1 k i e d a  1- 
Ostatnia słaba

I .  ........ —  ̂  - j  poeta wy, koalicji
szewsKi i Ziol-c. należy się spoow.ewac, że wybrany ^szym okresie rozwoju gospodarstwa wodnego. — !icić rozmów pokojowych nie przerwie s;ą dzię- 
narząd, pełan dobrych cłięd do pracy,^odpowie na- jw  dalszym ciągu przedstawił dr Łopuszański da-Jjti afccyi Wilsona, znikła zupełnie. Kocal i ' -  
leżycie nałotoęiyjm nań obołmązłkom i będzie sze-jty, dotyczące rozmiaru prac melioracyjnych, któro j o y  a  p r a g n i e  d a l s z e j  w o j n y ,  g d y ż

_ ! K n r ł f l  IV! 1 <1 K r  n ł l  O l*0 1- 4-ni* rn»rr ATTT nr*m i A . . . . . .  * t  * . .. .  . 1  * i .*

• » i a • o ■ - - . . .  „  . 0 „ .ic-yi z prozneini
uziaiałnośc „Schulwereinn' po wojrie. W' oeta ; spławu. Drogi wodne na ziemiach polskich, dzięki Jów. L  : k wr i d a- - - _ . . . . . . . .  „.  ^ „   c y  a w o j n y  b y ł a b y  d l a

trnoh omach odbyły się w Cieszynie i Bielsku ze naturalnemu splotowi rzecznemu, którego kluczem. .n j c h o  w i e l e  t r u  dni *e j s z ą ,  n i ż  d a l -  
brania zastępców gmp miejscowych „Schulwerei-! jest dorzecze Wisły, będą nie tylko najdogodniej- 
nu11 na Sią^m wschodnim. Na izabnmiach tych re szymi, ale także i najtańszymi łącznikami transy- 
prezentowal z*rząd główny towarzystwa starszy' to wy mi Europy wschodniej z zachodnią. Kanały 
nauczyciel p. Hans Be r ka .  Wystąpił on bardzo żeglugi, wykonane na ziemiach polskich w ubie- 
energiez-nie przeciw rozpowszochnioiiej w pewnych głom stuleciu, przeważnie jeszcze za 
■Kołach niemieckich opiim, że stanowisko Niem- rządu polskiego, a mające na celu połączeni

b 7̂ ..........    . 1 1  l  V  11 VT 1  C  i  ty t * l  u  u  u  i  c  j  o  i  i i j

s z  c j e j  p r o w a d z e n i e .
B ardzo  tra fn ie zaznacza  nota państw  cen­

tralnych , sk ierow ana do państw  neutralnych 
'że w ys ta rczy  p rzy jrzeć  się celom  k o a lic ji ,  aby 

inicyatyv.fi zrozum ieć, k to  spow odow ał w-ojnę i na k-ogo
. . z łe-;spada  oidpow iodzialność za da lszy  przelew

ców w  Austryi bęttzic po wojnie tak silue utwier-j wiska morza Czarnego z Bałtyckiem, świadczą krw i. P r  o g r a  m w7o j o n n y  c z ' i ' ó r s o j u -
r ? T A n  CY i  A ,4 t „ ł . .  1_  r.J. JL  i ___ . 1  1 J . U I l i i .      • -i 4 1 * . ,  . ' „ *

Ceny nialcsyraalne na siaogaty kawy. Telegram

' - Z .

w y tw a ^ M ly  się od sam ego początku  w ątp liw e* 
ści, c zy  m ożliw em  jest w ogó le  o tw orzen ie  no­
w ego  un iw ersytetu  w  chodzę rozporządzen ia. 
D la  N iem ców7 postu lat ten by ł zawsze * casus 
be llis . Zw łaszcza  o un iw ersytecie czeskim  z 
siodziłia w  Bern ie na M orawach ani słyszeć nio 
clic ieli. Ilek roć  m ów iono o ugolłzie czesko-nic- 
i liock iej, •.vj'suwrano także ^pr-awę tego  uniwer­
sytetu , a raz p o jaw ił się naw et już wmiosek po­
średn iczący ut-wcrzonni uriwersyhetu • czesk ie­
go w K on igs fc ld , przedm ieściu  zam ieszkałem

robotników czeskich 
1„

prawic wytąeznic przez
pod Bernem , k łów iono ju ż naw et o za kupnie 
gru n tów  pod. lu-dowę tej w szechn icy  w  Kon igs- 
fe ld . a le  rokow an ia  u godow e znow u się rozb i­
ły  i znowu nastąpiły7 ow e smutne ja łow e  cza­
r y  bezrobocia, parlam en tarnego i obstrukcyt 
czesk iej w  na jróżnorodn ie jszych  form ach

Arcyb iskup  ołom uniceki K  o h n, k tó rego  l i ­
czno  spory  i p rocesy b y ły  znane, zos taw ił w  
swoim  testam encie Jegat m ilionow y na ten  ~~ 
sporny nn iw óraytet czeski.

O całej te j spraw ie n iem al ju ż zapom niano 
1 , d brzem ien iem  pow ażnych  w yp a d k ów  dnia, 
g d y  n cg ’i o znowu stała się przedm iotem  dysku­
s j i .  M in isterstw o ośw iaty7 od rzu c iło  b o g iem  
w/laónio w  ły ch  dn iach  przyęjęcie lega tu  a rc j7- 
bisknpa Koima.. a -ogdoszenio tej d ecy zy i wzno- 
m iło  ożyw kw ie  1 BJ>at v w7 prasie czesk iej. »Na- 
rwłrri L is t y ' dmS donoszą, że zebranie c-eiitral- 
r ttgo  zw ią-ziu  p ro feso iów  czeskich szkół w y ż ­
szych  w y ra z iło  w  uchwale sw o je j nadzieje, żc* 
m im o całrzucenia legatu  dra Kolirm , uniworsy7- 
tot czeski na Moraw tich będzie za łożony  przez 
państwo, »w  którem  naród czeski ż y je  i do k tó ­
rego  e g zy s te n c ji i u trzym ania w  znacznej njie- 
rze  k rw ią , m ien iem  i pracą się p rzyczyn ia * . 
Zebrami o wezwrdo w yd z ia ł d o  za jęc ia  się losa­
m i lega tu  un iw ersyteck iego arcyb iskupa Kobna., 
k tó rego  testam ent prowradzi do sporów .

Sz.

Krakowa, dostarczana bowiem obecna ilość stoi 
poniżej minimum najskromniejszego zapotrzebo­
wania.

Podatek od zysków wojennych za rok 1914. Ad-
ministracya podatków zawiadamia, że wyciągi z 
nakazów płatniczych na podateK od zysków wo­
jennych za rok 1914 będą wyłożone do publiczne­
go przeglądu w7 administracy! podatków pisy ulicy 
Krowoderskiej h 5, drugio piętro, od dnia 15 b. m. 
od godziny 10—12 w południe z wyjątkiem nie­
dziel i świąt do dnia 14 lutego b. r. włącznie.

Marki d!a psów. Główna kasa miejska zawiada­
mia, że otrzymała już marki dla psów. Osoby, które 
opłaciły podatek, mogą się zgłosić po te marki do 
kasy miejskiej.

dzone, iż działalność tow? rzysiw dla ochrony chlubnie i dobitnie o zdrowym i racyonalnym kie- 
niemczymy bęo.zie z-byte-czna. Mewca zwalczał tę runku polskiej gospodarki wodnej Wprawdzie ka- 
opinię i w przekonywujących argumentach udo- nały powyższe straciły obecnie, jak Królewski, 
wodni} potrasbę i koniec%no3'> utrzymania przy Ogińskiego i Berczyński, na pierwotnera swmjcrn 
życiu tcwarzys w tych i po wojnie, a nawet nacisk znaczeniu gospodarczem, a to główmie woskutek 
położył, że działalność ifeh musi być jeszcze bar- niedbałości rządu rosyjskiego, to jednak pr&drra- 
dziej wytężoną, niż dotychczas. czają-lejuropejski dział wód najniższemi przrdęcza-

mi, a zatem śladem ich pójdą i nowe kanały7, zbu­
dowane odpowiednio do dzisiejszych i przyszłych 
wymagań żeglugi śródziemnej, 

z Wiednia donosi: W najbliższych dniach zostaną I Omówiwszy powodzie, pustoszące rok rocznie 
ogłoszone ceny maksymalne surogatów kawy. Ce bogate dcńny rzeczne, podniósł prelegent znacze- 
na kawy jęczmiennej będzie wynosić 110 K, kawy zbiorników powodziowych, które uważa za je- 
słodowej nieopakowanej 140 K, w paczkach 160 K racjonalny środek obrony przed klęskami
za cetnar metryczny7, to jest 100 kilogramów. Ceny powodzi.
to obowiązują bez względu na proweniencyę tych| Wyzvsk#nie sił wodnych jest jednym z najwa- 
wyrobów, o ile'ministerstwo żywnościowe w po- i Mniejszych problemów przemysłowego gospodar- 
szczególnych wypadkach nie uczyni wyjątku. ' Btw:l wodnego. Siły te, w ilości około miń o na, koni 

Oszustwa z dostawami. Dzienniki wiedeńskie do-' parowych, są dotychczas prawdę że nienaruszone, 
noszą: 7, powodu oszustw przy dostawach mięsa do nas ważną tę sprawę traktowało się i traktuje 
fa#byki konserw w Brunu nad Utawą uwdęzily dotychczas Zupełnie obojętnie i poniekąd z nieu- 
władze cały7 szereg osób. Pomiędzy niemi znajdują fnośeią. Zupehiic inaczej odnoszą się jednak do 
się także burmistrze i wójtowie z Austryd Dolnej. nioJ °hcy inżynierowde. Zachodzi obaw7a, aby ten 

»Wolna szkołat. Jak donosz.ą dzienniki, w ubie- :>biały w'Qgiel«, poważne źródło bogactwa krajo- 
głą sobotę w Wiedniu odbyło się przy7 wielkim u-!wego, nie przeszedł wskutek braku wiary7 i mieya 
dziale członków doroczne zebranie Stowarzyszenia, tywy w naszem sjioleczeństwio w ręce obce, podo- 
niemieckiego » Wolnej szkoły*. Przewodniczący , bnie, jak to się już stało z czarnym węglem i naftą, 
bar. H o c k, w7 przemówieniu swojem wskazał na 
nadzwyczajny rozwój Stowarzyszenia. IV samym 
Wiedniu przybyło Stewrarzyszeniu w tym roku 
4.000 nowych członków. W roku sprawozdawczym W chwili, gdy ważą się losy Gałaczu, przypo- 
tirządzono 107 większych zebiań i wydano na cek ImiiMtmy z jego dzie.jńw następujące szczegóły: 
agitacyjne 75.000 koron. Uchwalono rezolucyę o j Na północ od ujścia Ser-"tu, nad kolanem Duna- 
konieczności refonny wychowania i szkohuotwa w ju, otoczone bagnami i jeziorami leży miasto Ga- 
Austryi, która ma być przedłożona powołanym łsez, liczące 75.000 mieszkańców, głównie Rumu- 
władzom. arów, a obok nich Bułgarów, Turków i Greków.

Przykładna kara. Z Torunia donoszą: WiaścieicI Z dawnego swego znaczenia Gałacz, mimo amery- 
młytna. Be r nd t ,  który brał udział w słynnych kańskiego rozwoju Konstancy, nic niemal nie ulra- 
skajrwlalach zbożowych w Prusiech, skazany został cii i chągle jeszcze - jest ośrodkiem Dunajowej hnii 
na ro-k więzitmia, 78.000 marek grzywny7 i pięć lat komunikacr jnej. Od rolni 1866 jest on siedzibą eu- 
ut.raty czci. , ropojsluoj komisy! Dunajowej, której zadaniem

Zgon ślepego kompozytem, — Dzienniki 'jest czuwać nad prawami żeglugi w ujściach Duna- 
■szwedzkie donoszą o zgonie stynmego, na całą ju i nad utrzymaniem środkowego ramienia Duna- 
Szwecyę niewidomego od urodzenia na-uozycicla ju, uchodzącego do morza pod Sulitią, w stanie, 
muzyki i kompozytora Karola L u n d  el  i a. Lun-: umożliwiającym żeglugę.
dcl, od roku 1880 nauczyciel muzyki w instytucie! llistorya Gałaczu wcale nic naiaży di^OTTiogicl'. 
dla niewidomych, pu-zostawił po sobie wielo ccn-STędy przeciągały dawne ludy z czarnomorskich 
nych utworów mirzyoznych, n. p dwie francuskie stepów w nr-dny rumuńską na Bałkan, przebywa- 
Sn<y na foruą>i?m, dwa k-ancoity7 na orga.nv, wiola j;l” Prut i Seret. Turcy wybudowali tu silną twier- 
kwartetów, omm utworów chóralnych. Najjtowa- 5 wsparci o nią, zapuszczali swe zagony do 
iniejsacm jego dziełem jest „Requłem“ , ekoiayo- .Siołilawy i południowych dzierżaw Polski. Potem 
nowan* w roku 1912 na chór mieszany7 i orkiestrę, przyszli Rosyanic, aby7 tędy7 wywalcz.,ć sobie fłro- 
Krsfapwycye swe, któiy'ch forma wypracowana 6? (1° zaw-ojowania państw a Osmanów i stworzyć 
była w najdrobniejszych szczegółach dyktował, sollJ’° naf* dolnym Dunajem silną placówkę. To też 
nuta za nutą. wff wszystkich wojnach rosyjsko-tureckich aż do

Laureat nagrody Nobla o pokcjti. Zeszłoroczny jwojny7 krymskiej wmlezono o to miasto, tak bo- 
laureat Nobla, Romain R o l l a n d ,  wyraża t a k ą j T u r c y ,  jak i Rosjanin, widzicP w nim symbol 
wiarę w szwedzkiern czasopiśmie »Formii«: ' panowania nad państewkami naddunajsldcmi. —

»W  przeciągu stuleci moja Franrya pisze or ^  czasie wojny krymskiej obsadziły Gałacz woj-
między innemi —■ spojltą została przez w.dki po- s-k:a sustrraclac i przebywały w nim do roku 18,57, 
między7 pószczególnemi dzielnicami. Przez cało stu- dopóki nie nastąpiło uporządkowaniu stosunków 
lecia rozbijamy7 sobie głowę, by ostatecznie się państwowych i ziączenie Multan i Wołoszczyzny 
przekonać, żs'krew7, płynąca z -ran obustronnych,!^ księstewo rumuńskie pod protektoratem Turcyi. 
jest ta. sama, W  obecnej wojnie, w7 której krew i ° 'c f877 znowm widział w murach miasta Rosyan, 
Niemiec miesza gfy z krwią Francyi, oba narody pi- (którzy, zabierając sobie na mocy traktatu bortiń- 
ją z tej samej czary na cześć przyszłego brater- skiogo Lesarafcię, wytyczyli granicę w niewielkiej 
stwa Niocb srożą się i zmagają jak najwścieklej: odległości od miasta.
złączy7 je zetknięcie się pierś o pierś. Mimo w-szyst- W  rumuńskim systemie obronnym, skierowanym 
ko, te armie, mordując się nawzajem, obecnie sa ~ v’*a^omo — na mocy kombinacyj przedwo- 
sobie bliższemi, niż wówczas, gdy7 r.ie stały naprze- i jCimycli przeciw Rosyi,^ stanowi Gałacz skrajny 
ciw siebie. Mogą się one jeszcze zabijać, lecz nie s*ą!pr»wy run '̂- oparcia. Miasto to, osłonięte oi polu- 
już dla siebie obce. Mozę ci, czyhający7 na siebie z ma kareten , od wschodu nurtami Dunaju, zaś od 
rowów strzeleckich, mogą być jeszcze wronami północ, wacikiem jeziorem, z natury już poszcz.y- 
wzajen*nymi, przestali już jednak być dla siebie jcł  ̂ K11' może korzystnein poiożeiiicm stiategicz 
obcymi. Czyż nie widzimy już teraz, że dwanaście; wydiorz.ystanę.m istotnie przez Rumunów,

Rajcza, 10 stycznia. (Wieczorki styczniowe). 
Z iiiicyalywy i pod kierownictwem p. Krętiocha 
urządzono w dniach 6 i 7 b. m. w sali p. Kulma 
w ieezńr styczniowy. Słowo wstępne wyjmwiedział 
chorąży Legionów polskich, p. A d a me k ,  nastę­
pnie odegrano ^Dziesiąty pawilon* i komedyę 
>Pod?tępem*. Obie sztuki ouograli armatorzy bar­
dzo pomysłowo. Aktualny monolog koronacji 
w Peszcie«, wygłoszony z procyzyą pmrz p. Szcze­
panka, zakończył wieczór. Sała prze* cha wieczory7 
wypełniona by ła po brzegi. Czysty dochód rozdzie­
lono w ten sposób, że zebrane od dmtwy szkolnej 
na generalnej próbie przez kierownika p. Piękosia 
20 K, przeznaczono dla biednej tutejszej dziatwy, 
86 K na cele K, B. K., a 50 K na kolumnę Legio­
nów polokieh, fundusz wdów i sierót po legioni­
stach.

%  y . i $ m  p
Wystaw t jegionowa w Warszawie. Bisnaa war­

szawskie donoszą: W kwietniu r. b. i ̂ ządsona bę­
dzie w .Towarzystwie Zachęty Sztok pi.ęksyrh 
wielka wystawa legionowa. — W/Ktaw* ohejnite 
cały dotychczas powstały mteryał atyetyesay, 
który zapewnił tak duże powodzenie wysuwom le­
gionowym w Krakowie i w Szwajcaryi, oraz prace 
Świeżo wykonane ostatnio pi zez różnych su tyków.

znem,
którzy

państw eurojiojskich, złączonych w dwóch obo­
zach, bc-zwiednio'‘zbliża się do związku takiego, w 
którym wmjna pomiędzy narodami byłaby podo- 
bnem św7ięt.okradztw7em, za jakie uważanoby wal 
kę pomiędzy dzielnicami jednego kraju, gdyż to, 
co dzis jest obowiązkiem, jutro byłoby zbrodnią«...

Zaznaczyć naJitóy, iż Rolland należy na punkcie 
ludzkości do najskrajniejszych idealistów i opty­
mistów, a cała jego działalność literacka podczas 
wojny jest wyrazem niewzruszonej wiary w uczu­
cie braterskiej miłości, jaka w przyszłej Europie 
zespoli wszystkie narody.

Gałacz zamienili w silną twierdzę. Jaki będzie je 
los, okaże najbliższa przyszłość.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 
ja . J nil „sza Słowackiego.

W sobotę, dnia 13 b. m. (Nowość): »Pod blask 
słoneczny*, komedya Józefa Wiśniewskiego.

W niedzielę, dnia 14 b. m.: po południu: »Be- 
ticj-on Polskie* L. Rydla, wieczorem: »Pod blask 
słoneczny*, kemedym Jażefa Wiśniowskiego

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
W sobotę, daia 13 b. m.: po południu o godzinie 

3: iKiiiń.ski-c. sztuka hWoryrzna M. Pałuckiego, 
wieczorem: >Weeoły actroBom*, operetka Fr. Le- 
fcara.

VV niedzielę, dirir 14 b. m : po poiudmu: »Kop­
ciuszek*; wieczorem: »Rorpaccy górale*.

I  e i e ę i r a m y  z  o s tssto le i c h w i l i .

iśliuŁa

I l i l f l l  !2#  22 flN R dn iL
Wi-adeń, 13 ist^coo^a, 

rir&7,y'd,emit igtabinGtu, Inr. OłaniiHMwrliBń^ 'ad 

(byfwa; 'kioiniferoacye z ipracdshnjwlaildńimji istruii- 
tó o tw  ipairhlmiem.tańHy-oh.

W  poniedziałek odbędzie się konfereucya ; 
delegatami Kołu pokJuego.

Pio tyic-h toomfereinicyaicili irz.ąid ipd/iira feadaega 
łloiwio iżyicizeuî ai ©Woirtri/jCitw i. ibgdizie imag1: ipaazy- 

iniić ikroiUi do <zftviodkóińlia* ipairkilmienitu, ,

Olecmfo crząieS jóist w  aitjpwinoiScIi zaabsorbo- 
■w.auy aoraiyą ugody i aęw»Nvaimi aprowizacji,

vtfAt‘W ®  P3 teteatrji i  n g ® ,
W ieleń , 13 styycfzmńti.

><0oyifeolse tBtfgwMteŁtói’? diornKtazą:
O Ł l m f a d w t ! .  d e ip u t e lc y i ifiilemirec1k 'O H « a u \ jd G W O g o  

WŁóroai icidibyto  IStńfeśdĘgę a p r e z y -  
dausteai tgdblnetm, d ś m ^ ia ld m yili, tzłe iv A 1vdoic5y  hr.

e 5 s f t s e r z y s t n o g o  
v\ nAetua. .Plreizwh cłt, ig|dl)5B e H .u w  e w iajcSi r N y p y .o - 
dtateh poraiSniąił s n cfz/o g ó ily, 'w yłńsizi.iziylł: t y l k o
g ło tw m e  pnsiMy i&w ioęcgo ip rO g ra lm ią .

DtppnrtJtucyte; o M io e JS w  ■wTarżemśie, &t> S r .  O u iim - 
'M a lr tjn ś o  (treai •jaosry o b r a z  c g ó t o e b  ątelEi y ik i', a l e

s z u  j o s t w y ł ą c z n i c  cl e f e n z y  w  n y. 
■p ir o g  r a m c z w ó r p o r o z u m. i e n i z z a ­
c z e p n y 7 i r a b u n k o w  y. Państwa central­
ne są zdecyrd’owa-ne dalej prowadzić wojnę aż 
do zupełnego zwyycięstwa. Bo wymiarie not 
między stmnami -walcząceini nie będą neu­
tralni obserwatorzy ani "Irwili w wnątpliwości, 
po czyjej stronie jest słuszność. Najbliższe wy. 
naaki wojenne okażą też wkrótce, po czyje; 
stronie będzie zupełne zwycięstwo.

J a k k o l w i e k  a k c y  a p o k o j o  w7 a d o  
'zl n«a t a n i e p o w  o diiz c <n li a, n i e  u l e g a  
w ą t p l i w o ś c i ,  i ż  c i ą ż e n i e  d o  p o k o ­
j u  w y b u c h n i e  w p a ń s t w a c h  n o u > 
t. r a 1 n y  c h i k o a l i c y j n y c h  z ż y  w i o .  
ł o w rą s i ł ą .  Szczególnie w  Ameryce wywoła 
efanowisko koalicyi z pewnością wielkie roz­
drażnienie. które może się wyładowań w nie­
przyjemny dla koalicyi sposób.

  ^  ----------

l U Sakil ii MM!
Kolonia, 13 ©tyiCElnśai. 

uKółinSsiciłiic ZeiLiibg* dcłnlast':

Jędrnymi z iwjymdkićiw tkicinfcTOnicyi iw RzymSa 
jest (pramid-agęlJWbnie zwlnlęde frontu angło- 
framicnskiogio pod' Sałonikany i -zatłzjTnanie tyt­
ko Sałonafc i Valony jako eastawów.

ZaimSast idafliszyidi 'WteSk ma frdnoiie oniaiOoScfe,- 
B M k ma koałicya przedsięw®h}ć zssO m  ^kcyę 
wojenną przeciwko Turcyi. Jscfcni chcą sono- 
wnej ak cyi wojennej w  Darńanckicłi, dinda?) 
■ataku na Syryę.

Uieaostingatiwio aidmiiii-allólw greclkiidłi w  radzif 
■w.lajeiinniej, ikitóra idHSbyHffli się w  SalldffMlalr, o4a 
b}7ć ■w [3wi;iąi7Jkn z tfwa. ąjjiiattftiiAfii

Zurych, 13 styKfefflSat 
d̂snęteUldcs dąbmójki! rźjimislkfije i medyrfrfńskM 

'bez 'żiaidr.ylć!i .dgiraihiazeń ize etmdniy 'CemmiWy oma 
wlają ograniczenie operacyl wojennych wa froa 
cle maced&ńakiiii.

Z^ p rze n zs n śs w  ąpraw is Ssisnlfc
Monachium, 13 .peyciautia. 

sMijmcJKsmer Nemieste ihnldiTkteca*1* doinoszi 
Zlarył^m:
jSchwcizsrilsdrc Tdeigiraoikein łisęcftmMhiioini, 

nia ipbdsuaiwśc liiiitoimiaiiM a ąwysfidMi sfor d y  
riLoiirrAyictzinyali diorjclst, &e wrLnjdiCimość o zatoris. 
rze zwimęcte (rontu maccdlońsliego jest »ta  
nowczo r.iepraw dziwą. Pi zcrliwmc, front te* 

:n-a koałicya wzmocnić.

t f

W io sk a  w y k r a w a  m  Baikasi.
Rultendiam. 13 Bśriazmia'. 

R)oittCTdlanwxi:hc OciągaiK* dotmos-f: 
■\V1ojjtskiai fraJrJeuUkSe, rożkJćdwuitat obooTim nad 

•gireltwioą szjWffljciairskii.. otiojilą wlkujitiae m  «e - 
iwlnritii-pniy wlłolsikii, ttl woł.ie wojska włosbia 
wdejną na Bahtan.

Zdtpienłs Btiiielsdeig pamssa.
(Tel. C- k. Biura korarp.)

B e r l i n ,  13
■ Biuro T O  W K tth  lAnJlra 28 gruldinlJ Ł  r je- 

diiiei -z inblszych 'Idbiii (pcldisldd.ny.cCi zatopiła w 
kanale angielskim parowiec tFar*5porto‘..7y  o po- 
jei mości około 8.009 ton. płynący z zagaszo- 
nenii światłami w otoczeniu torpedowców. 

--------  _o —

W \ h m  c m & m B  S& rarda.
Berlin. 13 styicauki. 

sTaigliCdf? Rminldsdinlu* dldmchi a Ht-lgm 
»Now  York Whrłid«, .ultrzymuyąioy Actełe sto 

sunki z Builym Dloimiem w  \V(aiszviraglucav. -o- 
■świśuidcsin., m  aiidba-saidor ainrcrykaiiisk ’W-Bcrli-' 
'ute, Gerard, nie wygłosił swojej mairy ani w
imieniu Wilsona, ani w iimciriu gamnetu.

i
/ tu w e  F r a n c j i .

Znmrli:
W Wa ®Ławie zmarł w dniu 10 b. m. Adann '. ą j RiVA»ł7iJltVU

ś ł a ńe k l ,  artysta dramatyczny, przezywszy lat
38. Znui*ły yraocrwał w u M e  4  bdmterddch. C m « « artfflłca me 
Faryerę rozpoczął aa eccaie łw wskiaj, skąd na 
ktc-lJke przybył tŁ“  Krakowa. Po jetkwooHRjm po­
bycie aa seeni« fowjakiefj. »ia®gaz-Ow>a,l aę do Ło- 
dz> ea dyjzteeyi GswjjlewicsM.. następnie przi.z czas 
d! iżzszy był czirmŁiam trupy tesitru po-lskicgt w
Wfea-'. W Warnzawie za.agważ“-'witn;y zima? do „ , , ...

Ostatnio nse abonM sizictsegokiw yorząd-
'ku traeiozy, <lo maisitigpp rós nialjbtiższyun cteap«y.

Eiuttgart, 13 'StycansJai. 
i-Noitęs. rBaigibln,tt< .dciircisł iz Gonawy-:
Strajki we francuskich fabryk?.eh materya- 

łów wojennych wzmagają się. Z * ilryżai, 
cigu^kii ©tra^Aw. preciBitezą się icmo do oentrów 
•prziOhiysSoiwydi jaic St. Kijonnie. Ocer-
fU m k  hYnr,mit, a  .wkeszicite do  ążbSudubw*A Fritn- 
!cyJi:. Położenie jest paważne.

Vvr rtwyżm aioBłfiaaz#y Kibniid-wai iar43 tą spra­
wa, kbbfefenicye, iw fccarych błurą udzM  praea* 
'sitalwBciiiete iriairbumortLu, 'rubotuilków7 i ipbwaodfew- 
oów. Konforen-cyc 'ntają ustanowić jednolite 
podwyższenie płac w fabrjfcadi wojennych

teat.ru rmsłdego za dyrokcyi Szyfmana, 
należa_ do trupy tetitra Nowoczesnego.

Oilymwicdziahiy redaktor;

K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

R U D O L F  O S M A N .

M IC H A Ł

Z  drukanii Ł itrraeb ie i w  K rakow ie, ulica .fagiedońska L . 10.
Rządca drukarni L . K . Górski.


